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1 8 8 RECENZJE

Książka stanow i pożyteczne zestaw ienie poglądów na funkcję P iotrową 
w teologii trzech w ielkich odłamów chrześcijaństw a.

ks. H enryk Bc{gacki SJ, W arszawa

K arl RAHNER, Glaube als M ut, Zürich-E insiedeln-K öln 1976, Benziger 
Verlag, s. 37.

A utor przeprow adza m ałą filozoficzno-teologiczną m edytację nad znacze
niem  pojęcia „odw aga”. Uważa, że jest ono 'bliskie pojęciu nadziei gdyż za
kłada konieczność działania mimo, że nie wszystko daje się tak  przewidzieć 
i obliczyć, aby w yelim inow ać wszelkie ryzyko z tym  działaniem  związane. 
Ten m argines niepewności jest podobny do tego, k tóry  istn ieje w postawie 
nadziei, gdyż i ona nie jest abso lu tną pewnością osiągnięcia celu.

Odwaga, według au tora, należy do tych postaw , w których zaangażow a
na jęfet cała egzystencja człowieka. Nie chodzi w  niej bowiem o ten c^y 
inny szczegół życia, ale o podstaw ę, k tó ra  spraw iła, że cała egzystencja ludzka 
będzie udana, że ostoi się wobec tego, co norm alnie jest załam aniem  w szyst
kiego, a m ianowicie wobec śmierci. Tego rodzaju odw aga możliwa jest jedy
nie wówczas, gdy człowiek m a nadzieję na przyszłość absolutną otrzym aną 
jako czysty dar.

A utor s ta ra  się wykazać, że tego rodzaju radyka lna  odw aga już jest 
w iarą i to w iarą chrześcijańską. Dokonuje się ona bowiem  tam , gdzie czło
w iek idzie za głosem swego sum ienia, gdzie p rak ty k u je  praw dziw ą miłość, 
k tó ra  jest czymś więcej niż splotem  egoistycznych interesów , gdzie mimo 
w szystkich rozczarow ań opow iada się za dobrem.. W tych w szystkich i wielu 
innych w ypadkach człowiek rzuca swoją egzystencję na szalę absolutu, an g a
żuje się oały, jednym  słowem oddaje się Bogu mimo, że nie posiada o tym  
świadomości refleksyjnej. T aki a k t n ie  może się obyć bez łaski Bożej, gdyż 
przekracza ram y doczesnej wym ierzalności. Z istoty sw ojej jest więc .w iarą 
czyli zaakceptow aniem  wezwania, z k tó rym  Bóg zw raca się do człowieka 
w swoim objaw ieniu. Potrzebuje on jednak  jeszcze rozw oju i uwyraźnienia, 
aby dojść do pełnej postaci.

N ietrudno znaleźć w  tym  szkicu poglądy R a h n e r a  o anonimowym 
chrześcijaństw ie, jakie au to r  rozw ija w  wielu innych artyku łach . Wiemy, że 
poglądy te  wywołały ożywioną dyskusję, k tó ra  może przyczyniła się nieco 
do rozjaśnienia problem u, jeżeli nie do jego rozwiązania, Obecna m edytacja 
jest również krokiem  w  tym  k ie runku  i będzie z wdzięcznością przyjęta 
zwłaszcza przez ludzi, k tórzy  z dobrą wolą i usilnie poszukują praw dy chrześ
cijańskiej.

ks. S te fan  Moysa SJ, W arszawa

Jü rgen  MOLTMANN, Im  Gespräch m it Ernst Bloch. Eine theologische 
W egbegleitung, M ünchen 1976, Chr. K aiser Verlag, s. 95.

E rnst B l o c h  należy do tych  myślicieli, którzy mimo iż są niewierzący 
bardzo- w płynęli na teologów współczesnych. Od niego bowiem bierze począ
tek  dzisiejsza teologia nadziei, k tó re j . głównym przedstaw icielem  jest a-utor 
recenzow anej książki. W dziewięćdziesięciolecie urodzin filozofa z F ran k fu rtu  
ma ona- być w yrazem  wdzięczności M o l t m a n n a  za naukę jaką u B l o c h a  
zaczerpnął, mimo, że ten  osta tn i w cale nie zam ierzał uczyć teologii.

K siążka zaw iera różne w ypow iedzi■ M o l t m a n n a  o B l o c h u ,  wypowie
dzi fragm entaryczne i nie dające obrazu jego filozofii nie mniej pozwalające się 
nieco w niej zorientować. Filozofia ta  jest cała przeniknięta myśleniem  b ib



RECENZJE 1 8 9

lijnym . B l o c h  jednak, jak  pow iada M o l t m a n n ,  odczytuje Biblię nie „od 
gary”, a le  „od do łu”, jako historię -zrewolucjonizowanej ludzkości. Rozpoczyna 
się ona od b u n tu  węża w  ra ju , który  nam aw ia pierw szych rodziców, by byli 
„jako bogowie”, a  koń-czy na Synu Człowieczym rów nym  Bogu co do swojej 
istoty. Jednym  z punktów  szczytowych tej rew olucji jest Hiob, co do którego 
B l o c h  pozostaw ia wątpliwość, czy był on mężem cierpliw ości czy też h eb ra j
skim Prom eteuszem .

Mimo, że m yśl B l o c h a  przen ikn ięta  jest sym boliką religijną pozostaje 
zdecydowanie ateistyczna. Pow iada on na przykład, że istnienie Boga, w ogóle 
Bóg jako sam oistna isto ta jest zabobonem. Uznaje jednak rolę religii jakę 
korzystnej utopii prow adzącej ludzkość k u  nowemu.

B l o c h  jest bowiem filozofem nadziei. Oczekiwanie, nadzieja, dążenie dc! 
niespełnionych możliwości jest w edług niego zasadniczym rysem  obiektyw ne; 
rzeczywistości. U siłuje więc stworzyć całą św iecką eschatologię. Ale tu  w ła
śnie, mówi au to r, B l o c h  isię potyka. Pojęcie h istorii bez transcendencji' 
eschatologia bez zm artw ychw stania, nadzieja k tóra się utożsam ia jedynie z p la 
nowaniem ekonom icznym, nie może zaspokoić tęsknot człowieka. Jeżeli h is
toria ma być praw dziw ym  dążeniem  do celu, to  cel ten  m usi w  stosunku dc 
niej pozostać transcendentny.

Książka M o l t  m a n n a  jest nie tylko dobrym  w prow adzeniem  do myśl: 
B l o c h a ,  k tó ra  pozostaje bardzo ak tualna , ale też przykładem  prawdziwie,1 
twórczego dialogu, w którym  teologia pozostając sobą, może odkryć całkien 
nowe i niespodziewane perspektyw y.

ks. S te fan  M oysa SJ, Warszawa

Am brosius K arl RUF, W orte der U m kehr. Gebete zur Busse und Beichte  
F reiburg-B asel-W ien 1976, Verlag H erder, s. 144.

S praw a pokuty pow raca dzisiaj w tak iej czy innej form ie pod pión 
teologów. Form a zaprezentow ana w te j książce, choć zakorzeniona w tradycji 
jest w dużej miejrze oryginalna. W .szesnastu m edytacjach, tej samej obję, 
tości, autor rozważa najp ierw  istotę grzechu, a następnie istotę nawrócenia 
Każda m edytacja, ściśle skupiona n a  określonym  tem acie, składa się z czte 
rech  części. Naprzód w yjątek  z P ism a Świętego czy to Starego, czy Nowegc 
Testam entu  wyznacza przedm iot rozważania. Przedm iot ten zostaje następni« 
poszerzony przez czytanie duchowne, k tó re  m a pomóc do zrozum ienia słow; 
Bożego w św ietle historii i tradycji. Dalej przychodzi m edytacja, k tó re j celen 
jest indyw idualne zastosowanie tego, co Zostało usłyszane w  słowie Bożym 
Czytelnik m usi poczuć, że słowo Boże zostało do niego w ypow iedziane i ż< 
go „ tra fia” na poziomie najdrobniejszych i najm niej znaczących szczegółów 
jego życia.

N a koniec w reszcie z tej m edytacji spontanicznie w ypływ a modlitwa 
W k tó re j zostaje omówione z Bogiem to co istotne i co powinno wpływać ni 
życie. Całość jest więc inspirow ana zarówno przez m odlitw ę Kościoła, jak  te 
przez teol-ogię rozum ianą jako szkołę świętości. Tak bowiem zrozumieli j; 
wielcy jej przedstaw iciele, którzy by li zawsze mężami m odlitwy.

W kolejnych więc rozw ażaniach odsłania się przed oczyma rozm aw iają 
cego z Bogiem człowieka, grzech jako zerw anie dialogu z Bogiem, odmow; 
odpowiedzi na w ezwanie Boże pochodząca z samego serca, a więc z tego c 
w człowieku najgłębsze. Grzech w ciska się czasami do życia niepozornie jak.j 
zwyczajne pom inięcie dobrego, ale mim o tego spraw uje śmierć.

Równie przekonywująco jak  istotę grzechu, k reśli au to r istotę nawrócenia 
P rzedstaw ia je jako szukanie w życiu nowych dróg, jako nowy począte 
i osobisty żal przed Bogiem. Nie pom ija też konieczności wyznania grzechów 
w kontekście eklezjalnym .


